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XVIII Kongres
Polskiej Partyi Socyalistycznel

W dniach 21 do 25 lipca odbywać będzie 
swe narady w Lodzi XVIII Kongres Polskiej 
Partyi Socyalistycznej.

Na porządku dziennym obok zwykłych 
punktów, omawianą będzie sprawa taktyki 
Partyi na najbliższą przyszłość oraz zupełnie 
gruntownie przeprowadzoną być musi we­
wnętrzna konsolidacya Partyi.

Potęgująca się bowiem z dniem każdym 
napastnicza działalność czarnej i czerwonej 
reakcyi, rozbójnicza działalność jednoczących 
się do generalnego ataku na robotników 
Związków kapitalistycznych, nie przebiera­
jąca w sposobach agitacyi działalność kle-
rykalizmu — zmuszają socyalną demokracyę
do przeglądu swoich szeregów i do zajęcia cnych wyników obrad Kongresu — imieniem 
zdecydowanej wobec wrogów Ludu pracu­
jącego postawy.

1 dlatego Proletaryat Polski oczekuje z nie- 
zachwianem zaufaniem, iż XVIII Kongres na 
te wszystkie pytania odpowie, a zarazem że

Towarzysze! Towarzyszki!
Od trzech tygodni strejkuje w fabryce pa­

pieru w Żywcu 800 robotników i robotnic. Po­
nadto wyrzucił brutalny dyrektor fabryki, nie­
jaki Serog, prusak, nieumiejący do dnia dzi­
siejszego po polsku, 100 murarzy i 300 pomocy, 
aby zupełnie zgnębić strajkujących! Jestto więc 
strejk i lokaut fabrykancki w najbrutalniejszej 
formie!

Robotnicy wszyscy zorganizowani są w Kla­
sowym Związku Robotników przemysłu chemi­
cznego, a do strejku wystąpili po długich per- 
traktacyach i targach. Lecz ugoda rozbiła się 
o śmiesznie skromne żądania robotników, któ­
rzy domagają się kilkodniowych urlopów, prze­
niesienia z Konsumu robotniczego brutalnej 
urzędniczki, oraz powrotu do pracy jednego 
z niesłusznie wydalonych mężów zaufania!

Fabryka wyrabiająca bibułki do papierosów 
zarabia na krwawicy robotniczej miliony ma­
rek, a fabrykant ufny w poparcie swych kom­
panów-wyzyskiwaczy — odmawia spełnienia 
nawet tak skromnych żądań robotniczych, jak­
kolwiek te same warunki posiadają już dawno 
inni robotnicy Bialsko-Bielskiego Okręgu prze­
mysłowego 1

Robotnicy żywieckiej fabryki papieru

Dlaczego głodowaliśmy w Polsce?
Z pcwodlu wprowadlzeniU z dniem 15 lipca u- 

stawiy o wolnym, liamailoi ziemiopłodami pomie­
ścić organ 'Ofbszarnlilków; „Czas" sążnisty artykuł, 
■witający wolny... pasek! Zrozumiałą jest rzeczą, 
śż „Czas" cieszy się serdecznie ® wprowadzenia 
wodnego paska, tlen. bowiem jogo klienteli, zło­
żonej z 'bralci dbszamiczej, napełni wi najkrót­
szym caasiiei do wierzchu J tak juiż polne kiesze­

wytyczy nowe drogi i nowe wskaże kie­
runki ruchowi robotniczemu, aby zarówno 
w zdarzeniach codziennego życia, jak nie­
mniej w czasie czekającej Lud pracujący 
kampanii wyborczej — uzbrojonym był i we­
wnętrznie skonsolidowanym!

Zjada się w nąjwiększem mieście fabry- 
cznem Polski przedstawiciele Proletaryatu 
Polski ze wszystkich stron naszej na nowo 
krwią Ludu pracującego do życia powołanej 
Ojczyzny, aby radzić nad wyrwaniem Ludu 
z pod niewoli ciała i niewoli ducha, aby ze­
rwać kajdany, w jakie kapitalizm i zjedno­
czona polska reakcya chce na nowo skuć Lud
pracujący polski! Dlatego też — pewni owo-

Ludu pracującego witamy Kongres jak naj­
serdeczniej i wraz z całym Prołetaryatem 
zjednoczonej Polski wołamy!

Polska Partya Socyalistyczna, Lud pra­
cujący niech żyje!

stoją solidarnie w ciężkiej walce, bo ro­
zumieją, iż to jest próba sił między ka- 
pitalistą-prusakiem a wyzyskiwanymi pol­
skimi robotnikami! I dlatego właśnie, iż strejk 
ten ma tak poważny podkład polityczny, iż 
chce tu złączona reakcya klerykalno-ka- 
pifalistyczna złamać solidarnie strejkują- 
cych robotników — dlatego właśnie nie 
wolno nam opuścić w ciężkiej potrzebie 
naszych braci i dlatego zwracamy się do 
Was Towarzysze:

Nie dajmy upaść temu strejkowi! 
Niech cała klasa robotnicza stanie so­
lidarnie w obronie żywieckich bojo*  
wników!

Wzywamy Was do nadsyłania natychmiasto­
wego składek na fundusz strajkowy, tak, jak 
to uczynili już robotnicy fabryk w Żywcu, Go­
leszowie i Dziedzicach!

Składki nadsyłajcie natychmiast na adres:
Poseł Jan Durczak w Żywcu.

Niech żyje solidarność robotnicza! 
Niech żyje strejfó! Niech żyje Polska 
Partya Socyalistyczna!

Poseł Klemensiewicz.

nie. „Czas" zdaije .sofcie Idoskotoaile sprawę], iż 
wolny handel będzie w ie lk i cm nieszczęściem dla 
bardzo szerokich mas zarówno1 robotników,' jak 
i pracującej inteligencyi'. Ale własny, samolub- 
ny inltieres klasowy iwakazuje mu bagatelizować 
całą islprawę, zwalając diziś już obłędnie iwiyfso- 
kile ;ceny tza zboże (100 kg żyta. za 12.000 mk., 
psizetaiiicy:18—20.000.mk'.!!) na!... miski stan 

waluty! Słaba to zafiisitle poicie,cha dla tych setek 
tysięcy robotników, iinteliigenicyi, wreszcie ibie-z- 
roillnyćh chłopów, którzy. nawet tej „słafcej" iwlar 
taty (zupełnie nie posiaJdlalją! Toż zrozumiałą jest 
d;la każJdieigo rzeczą, iż zarólwno państwo jak 
wszystkie fiTzedśiębiorB.twa miulstzą natychmiast 
podwyższyć odpowiednio clo iw|ysidkiaj ceny zbo­
ża — płace swoich lurzęidinakóiw, a małorolni bę­
dą zapewne z głodu przymierać! Z dzelgólż bo­
wiem żyć (będzie tai cała armia roboitnicza, jleżeli 
dziś (już ceny iżboiża. do zawrotnej dbcholdizą Iwy- 
soikóści? I (dlatego niechże się ani „Czas1", ani 
jego klientelaj, ani fabrykanci tak bardzo nie 
dziwują i nile pomstują nai robotników', jleżeli 
teraz rczpocznie się balrdzo gorączkowy okres 
ruchów cennikowych, ijeżeli wystąpią iz' .baildzo 
slta.noiwicżemi iżądaniami robortnlicy państwowi i 
urzędnicy, skazani na. życie wyłącznie z płacy 
miesięcznej.

Ale >przy sposobności wygłaszania powitalne­
go hymnu mia czieść wolnego) paiska, - zapewne 
niechcąco — wyrwało się. autorowi artykułu 
nieocenione wprost wyznanie, które podajemy 
tutaj na wieczną rzeczy pamiątkę.

Pamiętamy prizeęież wlszyscy doskonale), iż 
korisume.ilci w ciągu całefgoi szeregu lat podno­
sili bardzo surowe skargi przeciwko rolnikom. 
Ci fcowi om\ dostarczali nałożone nla nich kon- 
ty inigentiii zboża z niesłychaną opieszałością. .wy­
kręcając się od iswego lObowiązku iw każdy, mo­
żliwy isipolsólbi. Zalś władze niasze,- idące żawiszie 
na ręikę obszarnikom i (kapitalistom, nigdy dość 
energicznie niia wkroczyły i nigdy żadnego ta­
kiego wygłodziciela. ludu nie ukarały iprzyikla- 
dńie. I to zarówno (Zamożui chłopi jak i obszar­
nicy rękę sobie do tego poldalli i zupełnie soli­
darnie wygładiziali robotników, wygładzali lu­
dność miast. Za ‘czasów aiustryackilch zachłanni 
agraryuisze wymawiali się, iż zboże to idzie... 
dla iNiemcóiw? a więc rzlclkomo „lwodoswle" 
wizgięidy przytaczali na. swoją obronę. Dzisiaj, ' 
gdy ten powód zupelłniier odpalił, już całkiem 
beiz|w|stydniei tłumaczą, że z powjódlu „niskiej 
waluty" slłirajty ponoszą ii dlatego zboże potajem­
nie puszczać musiieili ńa pasek! Z całym cyni- 
tzlmem (wołali głośno: Niech żyje Polska, a ró- 
wlrocześnie IdUśili izia tgairdło olbrzymią Więk­
szość narodu!

Nieninieij jednakże ludność w głowę zacho­
dziła, idociekając (gdzie to się poidzietwały te ty­
siące i tysiące cetmarów metrycznych zboża, 
które przecież wyrosło na chłopskim czy nla 
pańskim łanie, które zebrano; i wymłócotno, a 
które jednak było na rynku iw bardfeo małej ilo­
ści, po- niesłychanie wygotowanych cenach. — 
I nic nie pomogły, żale i lamenty! iLuidi ginął z 
głodu, inltletigencyia pnalcującia głodem ipmzymie- 
ralła, albo — gdy się to idało — (Dnalla obfite ła­
pówki, a zboża jak nie było, tak nie było...

Lecz istał się cud! Skoro tylko iwptowiadizono 
wolny pasek, winiet się otworzyły ust® jednego z 
przeidsitaiwicieli. |o|b|s|zlannŁków. I ottoł ocizom wła­
snym nie wdmiząc czytamy w „Czasie":

„Nie będzie już nieumiejętnego magazy­
nowania, a przez to marnowania wielkich 
ilości zboża i Iziemniaków, nie będzie u rol­
ników pokusy zakopywania zapasów zboża 
w ziemi i narażania ich na zepsucie, nie bę­
dzie marnotrawstwa zboża chlebowego 
przez skarmianie inwentarzem1’.

Gdyby iw Pollsice pafnowiała sprawiedliwość, to 
ów mimoiWtolii zapewne prawidomówny obsziajr- 
nik powiniien być (natychmiast zamknięty i w 
jiakikoiliwieikbą.dź ąpasób izmiustzojny do podania 
dokładnych aidrelsów tych siwoich kolegów, któ­
rzy to „nieumięjętniie miagialzytniawiali zboże i izdle- 
mniaki" otraż, „ulegali pokusie" zaikopytwlaniaj iza- 



pasów zboża w. ziemię i narażania ich ma 
psucie, oraz utai skarmianie zboża chlebowego 
a więc .„pszenicy i Iżyta**,  trzodą ;i nierogacizną. 
To są niesłychane stosunki! I (dlatego nie może­
my być dość wdzięczni Redaltęyi „Clziasu“, iż 
przyniosła to talk niezmiernie cenne wyznanie.

Słuchajcież Więc robotnicy! Słuchajcie! bez­
rolni chłopi! Gdylście Wy marli z głodu, gdyście 
wynosili ostatni lepszy surdut, iufci zapasowe 
buty d:o handlarza;, ażeby (kupić garstkę zboża, 
gdy dzieci Waisizie’ daremnie wyciągały wychu­
dłe rączętai, wtedy. to brat-ziemian, czy też. bo­
gaty „kmieć**  zakopywał zboże, aby ono raczej 
zgniło, niżby je zjadł ktoś z Was, co nie macie 
kawałka (własnej roili! A gdy Wani głód ostate­
czny dogJ^zall, gdyście z; rozpaczą w sercu pa­
trzyli na wychudłe twarzyczki dzieci Wasizych, 
Wtedy to obszarnik i (bog.acz-„kmiotek“, sypał 
pszenicę do koryta świniona, bo mu się lepiej 
opłacało ‘sprzed-ać 'tern zbożem utuczoną świ­
nię, aniżeli Ojdsitawilć doi miasta przydzielony 
kontyngent!

Co bolszewicy mówia-a Jak postępują?
(Teorya i praktyka bolszewickich mrzonek w świetle prawdy i życia!)

Ań nadto dobrzle pamiętamy wszyscy, jak to 
boilszejwicyl, (przenosząc żywcem, teoryei swego 
programu do życia, praktycznego — wpędzili 
Rosyę iw otchłań głodu i nędzy. Nic też dziwne­
go., iż ratując się O|d ostatecznego upadku — 
krok za krokiem, jiuż od dłuższego; czasu — co­
fają, się ,z zajmowanego stanowiska i! wracają 
do gospodarki przedwojennej, do gospodarki 
kapitalistycznej!

I >tak np.:
W dniu 7 kwietnia b. r. Rada komisarzy lu­

dowych Wydała dwa dekrety w sprawie wyna­
grodzenia (robotników, zajętych w fabrykach i 
zakładach przemysłowych w Rosyi, Dekrety te 
znajdują isię w ścisłym związku z wprowadzo­
nym w Rosyi w pew»ym stopniu wolnym han­
dlem produktami rolnemi i mają na celu umo­
żliwienie robotnikom korzystania z halndlu za- 
miennego na te produkty.

Jeden z tych dekretów mówi o nowej regula- 
cyi płac robotniczych, a drugi o ustaleniu i po­
dziale imiędzy robotników premii w naturze z 
wyprodukowanych fabrykatów w celu dania 
możności Toboitnikcim wymiany ich na produkty 
rolnie.

Pierwszy z tych dekretów: znosi zakaz nieró­
wnego wynagrodzenia, robotników i dozwala za­
rządowi zakładów przemysłowych wprowadzać 
iw porozumie,mitu ze Związkami robotników 
płacę na akord. Drugi zarządzaj, żel oprócz płacy 
pieniężnej,, którą pobierają robotnicy, przy ikaż- 
dem> przedsiębiorstwie ma być stworzony dla 
robotników na premie zapas z produktów fabry­
cznych, (wytwarzanych przez przedsiębiorstwo. 
Fabrykaty przeiznaczone na premie, podlegają

Bolszewickie bańki mydlane
Bolszewicy cofają isiię; na całej linii). Wrócili 

do wolnego handlu. Bogactwa naturalne Rosyi 
chcą i,usilnie, wprost (natrętnie oddać dó eikis- 
ptoatacyi kapitałowi angiilellśkiemtu, amerykan*  
stkiemu, nieimiieckielmu, blylei nie buiriżuaizyii ro­
syjskiej. Gzem jest lepszy kapitał obcy? Chyba; 
tylko tern, że niemiłosierniej IwyzyskujÓ. Sła­
wne, „Rady delegatów robotniczych11, owo „wiel­
kie slowlo**  .reWolucyi rosyjskiej dawno już. znie­
sione. Teraz mówi się tam o znieisiienlilu „unaro*  
dowienSiai" banktólwu Zą jednego „spięcia**  — w 
sizwiargocie bolszewickim znaczy to: fachowiec- 
specyalisitia. — Lenin ofiaruje 10 „przekonanych 
komunistów**,  ale jest rzeczą wątpliwą, czy ja­
kieś „spece**  zgodzą się) na taką zmianę. Zaczy­
nają nawet krążyć poigłoski, że Lenin rozmyśla 
o konstytuancie, oczywiście starannie „przygo­
towanej “. Byłby ito już, (bądź co, bąidź, zldecydb*  
wany powrót do, zasad demokracyi:.

Jejdnem stowiem po: 3 i pół ręku krwawego 
szaleństwa, po skompromitowaniu zupełnem 
idei dyktatury nad proletaryatem, po talk (ha­
niebnych zbrodniach, jatki usiłowlanie zabioru 
Polski i dokonaniu zaboru Gruzyii, po 2 latach 
polityki ściśle hacynnalistóycizlnej iwj istosunku 

do narodów Wschodnich (boilsizelwalk Enjwer ba­
sza!,) — cofanie się na całej linii!

Ale (godną. uwagi jest rzeclżą, że zniósłszy 
albo dążąc Ido zniesienia wielu głupstw, jakie 
wylęgły się w mózgach Lenina, Trockiego' et 
C-ie — nie znieśli bolszewicy dotąd ani jednej 
potworności swych rządów. Po dziś dzień funik-

Te słowa artykułu) ;„Czasu“ zapamiętamy so­
bie bardzo dobrze i potrafimy w stosownej 
chwili •odpowiednio podziękować obszarnikom i 
innym wistowym bogaczom!

Za głód tysięcznych mas, za nędzę i śmierć 
naszych dlzieci i najuboższej ludności, hańba 
Wam (Panowie paskarze, którzyście woieli kar­
mić świnie swoją pszenicą, aniżeli sprzedać ją 
do miasta ginącej z głodu ludności, aniżeli do­
starczyć ją robotnikom, przecież kość z kości i 
krew z krwi Waszej, bez których pracy wieś 
już dzisiaj stanowczo obejść się nie może!

Talk to w obecnym kapitalistycznym 'ustroju 
wygląda gospodarka panów ii obszarników. 
Niech robotnik zdycha z głodu, byle pańskie 
świnie miały na karmę pszenicę!

Ludu roboczy wki i miast, zapamiętaj sobie 
dobrzę, co przyznał o swojej gospodarce! szlach­
cic, i pamiętaj (komu zawdzięczasz, straszne, dni 
głodowego kryzysu. Ale

„Nadejdzie wkrótce dzień zapłaty".

przekazaniu kooperatywnemu Związkowi robo­
tników, który będlzie wydzielał te fabrykaty ro­
botnikom w ilaści odpowiadającej wydajności; 
ilch pralcy i indywidualnej zdolności do pracy, 
w naturze lub (w polstaci towarów’, otrzymanych 
w zamian za wypróbowane fabrykaty.

Ze względu, że w (fabrykach, (wyrabiających 
przedmioty powszechnego użytku, jest zaję­
tych tylko 900.000 robotników, a W fabrykach 
amunicyi i brolni) oralz transporcie około 2 i pół 
miliona,, jednocześnie zostało zarządzone urzą­
dzenie ogólno-państwowego zapasu fabrykatów, 
nadających się ,ćto handlu zamiennego w celu 
bównomierhego podziału takowego między 
wszystkie fabryki.

Dlal ułatwienia robotnikom zrealizoiwahia o- 
trzymywalnlych premii z fabrykatów w, drodze 
handlu zamiennego na produkty rolne, 'rozsze­
rzono możność korzystania z: urlopowi, oraz do­
zwolone zostały podróże do miejsc rodzinnych 
na wieś. W miastach izaś z .powrotem zostały o- 
twairte rynki, bazary i sikłepy, a handel jest, do- 
zwioionym.; od 8 ramo dói 8 wieczór.

W Iteń sposób rząd sowiecki usiłuje nawiązać 
łączność miedzy komiunistycznemii a indywi- 
diuailistycznemi zasadami gospodarstwa społe­
cznego. IKoilosatniy. aparat' przymusowej regla- 
mentacyii i organizalcyil życia ekonomicznego za­
wodzi. i iSowIdiepia powoli wraca ido dawnych za­
sad lekolmomicznych, któro usiłowała obalić.

Niechże isóbie nasi domorośli bolszewicy za- 
pamięitiają powyższe fakta i. niech więcej nie o- 
klamują. robotników 'przisdisłlawiiainiem; złotych 
obralzów IboliszeWickliego' raju!

cyonują. w Rosyi pańsrtlwiowe klaltioWnie, czeire*  
zwyczajki. Pb idizilś dzień miiei ilstnióje wolność 
prasy. W idaliszyimi ciągu nie wółno urządzać 
zgromadzeń, zjazdów, nie wolno bez pozwole­
nia przenosić się z miejsca na miejsce. Wciąż 
obowiązuje 12-godzinny dzień pracy (w ciągu 
którego w Roisyi jwytwiairza isię tyle, co wt Polsce 
W ciągu jednej' godziny), przymusowa praca 
wszystkich w sobotę, wciąż strejk stanowi Izbro- 
dnię stanu. Ten obraz porlury, przypcmlinają- 
cy nawet nie czaisy Mikołaja II, lale odległą iepo® 
kę jjiakiegoiś Mikołaja I, nile 'Zmienił isię w ni- 
cziem. Pół miliona zdeklarowanych łajdaków i 
katów w żelaznych klubach trzyma wygłodniałe 
i storturowane społeczeństwo jak psa na uwię­
zi. Sprąwieidliwiie należy iilm silę nazwa łajda­
ków i katów, skloilo doiszed.łszy wreszcie! Ido 
przekonania o. jałoiwioiścii .siwej doktryny, złama­
ni moralniiie, WCiąż zmuszają, bujd) dio posłuchu 
wiclbec lidei, z której siaimil dirwią i szydzą jaw*  
nie, jak cyniczny Radek albo ,ą.urodiwy* ‘ Leńin.

Ale ta; niekotasieklwtencya, to cofahiie się W za- 
kresie „reform**  społecznych, tirzyimanie zaś kur 
cizowie systemu rządiu przy pomocy kajdan, o- 
kriucieińlsitw i niieiwolniictwa, doWódlZii, iże idła) bol- 
szewiików niema., już wyjścia. Pragną władzę u- 
trzymać za wfefceliką cenę;, wiedząc, iż gdyby pisia 
Wypuścili z uwlięizi, rozszarpałby ich. Więc gło*  
(Izą go ii przypiekają ’roz.pa!on.om żelazem nie­
pomni, iż system to taksamb bezmyślny, jak 
chęć zaprowadzenia gwałtem ustroju sOcyalisty- 
cznego w społeczeństwie iw 90 proc, roiniczem, 
w 80 pro®, aualfabetycznem, w całości zdemo- 
ralizowanem przez trzysta lat panowania Ro­
manowów. Z całej; Ideologii, (jaką gSośili bolsze­

wicy dotąd, pozostała im dzisiaj jiedina tylko 
idea ratowania własnej skóry za wszelką cenę. 
Zbyt długo używali, zbyt (długo panowali, aże» 
by już nie wytworzył silę w nich niajiZgiubniejsizy 
ze wszelkich naltogóW, nałóg rządzenia. Zbyt 
wiele zaś narobili 'Zła, Izlblyt okrutnie i krwawo 
poczynali sobie, aby mogli liczyć na; tolerancyę 
ze strony zdziczałego w, niewioli a ód cza&u Woj­
ny straszliwie, do obłędu zaldiręcMnelgo ludu 'ro­
syjskiego. 1

Bolszewicy z koniecznością tragiczną zbliża­
ją siię dio pułapki, którą w. isiwlej; małości i bez­
myślności (sami ma, siebie zastawili. Nikt ich 
nie będzie żałował, jak nikt nie żałował ROma« 
nowów. Zysław.

Podział Sejmu
wedle Klubów politycznych
Zlbliżają isię ibaa/dzo gorące dni. dla Sejmu. 

Obrady budżetojwe mogą z końcem lipca przy­
nieść niejedną niespodziankę, taik dla! Rządu Wi­
tosa jak idlla; kraju .całego.

Wszak klero-enidecya będzie usiłować uchwy­
cić iw sWei bęce rządy, aby wedle s.w!ej woli prze­
prowadzić wyibory Ido .sejmu,, a więc oddać Pol­
skę na. długie, długie lata w szpony najciem- 
niejislziegoi kilerykaliizimlu, na łup kapitalistom i 
agrarnymi paskarzomi!

Nie od rzeczy przeto będzie popatrzeć na 
skład sejmu i pódlział jego na kluby, alby. Czy­
telnicy i„Pra|wa Ludu**  łatwiej mogli zoryento- 
wąć się w tej IcaJłej gmatwaninie!

Sejm .składla. isię z następujących klubów:
Narodowa Demokracya. czyli Związek Ludo­

wo-Narodowy 75 polsł. (tu nalleży Głąbińskl, 
Jaworski, osławiony- ks. propinator I.utcsław- 
ski).

Ghrlześcijańisko-Niarodoiwie Strónnictwo Ludo­
we (posła DubahoWilcza) — 25 posłów1-

Chrześcijańsko-Narodowy Klub Pracy czyli 
Chrześcijańska) Demokracya (Chaddcya) — 27 
posłów z byłym klerykiem Czemi.ewskim na 
ezajl^ najbardziej ciemny i .zacofany klub sej­
mowy. j

Narodowe Zjednoczenie Ludowe (posła Skul­
skiego) — 52 posłów.

Klub Pracy Konstytucyjnej — 14 posłów.
Zjednoczenie Mieszczańskie — 12 posltów.
Polskie Stronnictwo Ludowe Piaist .— 85 po­

słów.
'Katolickie iStronnictwo Ludowe — 8 poistóW.
Pblislkie Stronlniicitwo Ludiowe ,AVyzwpilenie‘* 

czyli Tugutowcy —- 23 posłów. .
Dolśkiei Stron,niictwio Ludowe .„lewica.**  czyli 

Staiplińszczycy — 12 półsłów.
Narodowia ‘Plajrtyia Robotnicza — 28 posłów.
Socylalliści — 34 posłóW.
Stronnictwo LudcWte Radykalne, (ks. Okoń) — 

2 ipoślów. >
'Bolszewicy — 3 poisłóiw (Łańcucki. iDąbal, 

Kantor).
ŻJydlzi1 — 10 posłów.
Niemcy —- 8 posłów.
Z telgo całego chaosu — w ostatnich dniach 

cizeirwica — wyłoniły isię trzy mniej lub więcej 
luźnie ze sobą izłączońe ugrupowania tij.: prawi­
ca, icienitolum i lewica.

O ile) w najbliższym cza.sie inffię zajdą jakieś 
umilany te trzy wielkie ugiiu;po\vani.a obejmować 
ibętdlą nalsltępujące kłujby:

prawica: Związ^ek 'LułdojwIoHNiarddowy — 75 
posłów, Narodoiwo-Chirześcijańskie Stronnictwo 
Ludowe (p. DubanoWiicizai) — 25 posłów li Chrze­
ścijańska Demokracya. — 27 poshiw; rażeimi 
127-m.iiu posłów.

Centrum, czyli Zespół Stronnictw centrowych: 
Nar. Zjedn. Lud. (p. Skulskiego) 52 posłów, 
Klub Praicy Konlst. —14 posł,, Zjednoczenie 
Miesizciz. — 12 posłów i Polskie Stronnictwie 
Lud. — 85; razem 163 potslóiwl. i

Jest jieszcźe mały klłubik p. Matakiewilciza, 
Kat. Sttronn.icltwio Luid. 8 poisłóiw), który prawdo­
podobnie pójdzie iz Centrum.

Lewica: Polskie 'Stronnictwo Lud. „Wyzwo- 
len'iie“ (Tugutowcy) 23 posłów!, Pol. Str. Lud. 
liewiica — 12 .posłowi, Nar. Partya Rob. — 28 po­
słów i P. P. Soc. — 34 pośllówi; razem 97 posłów.

Żyldów, i Niemców' nie mOżniai licizyć anil idlo 
praiwlicy, ani ido centrum, ani też do lewicy, bo 
rozmaici© czasami głosują i z praiwicą i z lewi­
cą, zależy od swojego interesu.

Siła tych ugrupowań przedstawia się w spo­
sób następujący: Prawica 127, Centrum 163, Le­
wica 97 posłów. — Czyli od mądrej polityki le­
wicy zależy los całej Pofeki.



Z KRAJU
ŻYWIEC. Publiczny wiec pod przuwodlni- 

ctwem tow. Mrowca odbył się tu)taj na. rynku 
żywieckim dnia; 17 |bm. Referoiwlał o obecnej sy- 
tuacyi politycznej iposeł tow. Klemensiewicz, 
który przedstawił położenie Pańsitwiaj, oistatnile 
pracy siejimowe, oraz szczegółowo zajął się isftSnej- 
kiem robotników (w Palpiier.iM. Referent wykazał 
całą obłudę. i brak sumienia ze strony dyrekto­
ra. Papierni, prusaka Seroiga, który doroibiWlsizy 
się .na krwawicy polskiego robotnika. olbrizy- 
miego majątku poważa się tego robotnika 'wy­
zyskiwać i odmawiać miu najdrobniejszych uilig. 
W obszerniej dyskusyi zabierali glos poseł tow- 
Purczak, tow.MrOwca, oraz Caputa, poczem 
wśród oklasków ucbw.alionio liezdlucyę: 1) .wyra­
żającą. wotum zaufania polstanl isocyalilsltiycznypi 
oraz sołiidaryiziuijącą. się z kierownictwem isiptraiw 
ludu roboczego przez PPS. 2) Protestującą prze­
ciwko dalszemu trwaniu Sejmu i żądającą .no­
wych wyborów. 3) Protestującą (przeciwko hiat 
Biielbimej polityce klonu, ikltóra kościoła używa do 
wtalik politycznych. 4) Protestującą przeciwko 
rozbijaniu socyalistycznego ruchu robotniczego 
przez krajowych hoUszieiwików, która to. akcya 
idzie na. rękę klerykałom i kapitalistom. Dalej 
uchwalono jedńoigłośnljei następującą reżolucyę 
w sprawie strejku robotników w Piaipiiemi:

Lud: roboczy iżyiwca i okolicy, zigrclnualdzony 
dnia 17 lipca 1921 na 'rynku w! Żywcu ŚtiWileindlzia’:

1) Strejk w Żywieckiej Papierni1 „Soillall" po­
wstał Wskutek jzigiTorowiania minitaialhyich żą­
dań robotników. Ośmiset zorganizowanych rolbO- 
tiiiktów i robotnic nie pnalcuj.e od trzech tygodni, 
co jiest powodem nietylko nędzy .strejkujących, 
lecz, (wstrzymanie proldiukcyi w itak wielikiem 
praedlsiębiorstWiie i tiak dlłlulgi czas, przyczyniał 
się w wysokim stopniu do podkopania naszej 
'.wewnętrznej igoi&podaiiki, a teaniSamem 'do oibinii- 
żeniiiai polskiej fmialrki.

2) Upór Dytnekcyi fabryki i odrzucenie jper- 
■traktacyi z przedsitawicielaimi robotników nie 
mogą Ibyć tłumaczenie finansowymi trudnościa­
mi. gdyż jak |świądcizą- niezbite fakty, przez

| Strejk ponosi fabryka wielomilionowo straty, 
jak płacenie kolosalnych kwot, .za, niiefwyładoiwa- 
nie kilkudziesięciu wiaigonów z węglem i surow­
cem., (przez bdzewielnile dlrogiooenhych maszyn i 
storoawlainlic korzystnych zamówień itld. itd. — 
Gdyby iz poniesionych isltalat polślwiięciła fabryka 
jeldną czwartą cizijść nią uwlzlglęidnileniie isłusiz- 
.uych postulatów robotników, tbyiilby robotnicy 
dlaWno pracę podjęli!; Lecz Zarząd fabryki, zna­
ny z antypolskiego ulslposcibienila, rozmyślnie 
przedłużając strejk, |z jedlnlelj isltfroniy dąży '*dio  
wywołania zaburzeń i głodowych' iroznuchów a 
temsaimom doi iszkoidżenia naszemu młodemu 
państwu, z drugiej Zaś strony głodlem i inędlzą 
chce roizbic jedność robotniczą.

GUY DE MAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
Ale ona schwyciła 'go zą gardło Itak silniie, 

że nie mógł się Wyrwać z tego dzikiego uścisku 
i dusząc go coraz mocniej, Wrzasnęła. mu wl sia­
cie ucho;

— Jestem w .ciąży, czy śłysizyisiz, jielśtem w
ciąży. | )- • ,

Ciężko dyszał, zduszony; |i tak trwali! oboje 
nieruchomi, milczący iw ciszy mroku, zakłóco­
nej tylko iżudiem (słomy, którą koń wyciągał iz 
za 'drabiny i powoli miażdżył w pysku.

Zrozumiawszy, żiei jest silniejisza, Jaklób mru- 
knął: .

— Dobrze, więc .sfiię ożenię, sikoro się talk stało. 
Ona jednak niie Wierzyła już jego' obietnicom.
— iAle izaraz'. — nalegała. — Zaraz masz dać 

^ai zapowiedzi.
Odparł: . ' ;
— Zaraiz.
— Przyisięgnij imi! na Biega! i
Wahał sic,' ipirziez kilka sekuhld, polazłem maekł:
— (Przysięgam na Boga. i
Wtedy rozluźniła zaciśniętą! pięść ii odeszła, 

r,|ie rzekłsizy ani isłowiai. j
.Przez parę diii następnych! nie mogła się z 

'dm rozmówić, a ponieważ stajnia była od tego 
'Czasu zamknięta ma klucz, nie śmiała robić ha- 
la.su, tobawiając się skandalu.
, Aż tu jednego ranka, na śniadanie przytszeldł 
^hy iparoltek. Spytała: ,

~~ Jakób odszedł? i
" No Itak; toż ja się zigodiziiŁeim na jego miej; 

SC®. '• ! I . ; I. '

3) Ponieważ takie $t®nldwiilsko kapitału nie 
śmie 'być tolerowane ani przez Rząd, an|i płrizez 
Społeczeństwel, iprzelto zgromadzeni domagają 
się eniergicznej imtetrwehJcyi Rżądlu i zinusizeniń 
Dyrekciyi ido pjertral^tawaniią .z piżedhltialwicto- 
lam.i rdblotników oraz uwzględnienia minimal­
ny ch żądań robotniczych.

JAK SIE PRZEPROWADCŁA „REFORMĘ 
ROLNĄ"?! Poseł Dr iEmiill Bobrowski otrzymał 
rJastępujący liisiti: Niżej ipcidpisani1 dzierżawili­
śmy .otd obecnego wiłaściciela ofolsiziatriu dworskie­
go ,w gminie Wróblo wice około 30 moiigóiwi grun 
tfu1, kilku z nals trzyma od 15 lalt reszta od 30 lait. 
Grunt ten zeszłego roku na jesień zgodfZiliśmy 
dó kupna morgę ipo 10.000 Mkp., podawaliśmy 
zadatki, po dwóch miesiącach właściciel obsza­
ru diworskiego Ludwik Wdówka oświadczył 
nam, że gruntu .tego nie Idiozwoiloino miu sprze­
dać .z powodu, lżę rząd Według relformy rolnej 
miał ów (majątek irozpaiiciełoiwać i pozwracał 
nam aiaidatki1, my lnie .domyślając się, że to jest 
jieg-ci wykręt, przyjęliśmy jzaidialtlki. Ppźed! pairu 
dniami doszły nais; głosy, że Wdówka te 30> mor­
gów igsruntiu .przez nas dzienżaWionle sprzedał 
prof. Dubielowi z Tamowa. Otóż (dlndlai 10/7 1921 
udaliśmy isię. do (właściciela rtiego gruntu z za­
pytaniem, czy grunt iteai nadal możemy dizietr- 
żalwić. ilecz Właściciel oiśiwiadczył nam, że nie- 
mai nic z niami śdo gadania1 i kazał isię nam u- 
diać Idol nowego, właściciela'. Jesteśmy wszyscy 
małorolni! la dzierżawili i tacy, co mają tylko 
domelk. na swojem ia żyli tylkoi z tej dlzienżawy, 
a co mają igrunt, to od ljdo 4 morgów,, itym1 tefż 
była dżierżiawa kolnieciznle potrzebna. Czlujemiy 
się tem bardzo piolklrizywidlzenii |i! oiśżukan.i, łto już 
zeszłego roku 'grunta zgodziliśmy, lecz wła^Ci- 
ciełoiwil zdawało się, że za małą cenę ąpirlaeidlaŁ 
■wykręcił isiię (tem, lże mu1 sprzedać jnie iwolno. 
A teraz sprzedał profesorowi! Dubiellowii, ikitóry 
nie jest rolnikiem a kiulpilł na) śpekulacyęi, Ibó (On 
gruntów tych Sam iuprawi.'affl nie będzie; — Pro­
simy iWiełmożnieigo Pana Posła o zajęcie isiię tą 
sprawą W myśl luchWały reformy roilneij, za­
przeczenia tej isprzeda|żly nfa1 .slpeklulacyę', poniie- 
wlaż tmy włościanie 'cierpimy |n!a głód ziemi, 
grunt ten położony jest w środku niaslzych. za|gró.d, 
gdy dzierżawy tego gbuntui (mfieć nie będziemy 
a od jkhpnia, nals odepchtaął a my bez gruntu.te­
go wyżyć nie możemy. — Prosimy iWdelmóżnego 
Pana Posła o zaproteistowanlie tego) kupna nia 
rzecz nowego nabywcy W komiisyi. iziemiskiej w 
Krakoiwie. Ozy jesżwae w tej isprawie W. P. Pbi- 
seł uważa Za stosowne co) hloi Itego' nądiuiżyciia 
wnieść injtlarpełacyę w siejimfe lub gdy luwialża. za 
stosowne przybyć i zba(dlać irzbcz na miejiscu, ia 
molżlejby przy tej okaizyi dało się urządzić wiieó 
zą popirzeidniiem uwIilaldcHmfiieiniem nas o (prizyby- 
biiu.

WróWłowice Idhia 11/7 op. (Zakliczyn pow. 
Tarnów.

Z' poważaniem .,'iin Pałucki wk. .G-alecki Fran- 
cilsizek wtr. Józef Więckowski! wr. Gondek Wła-

iZadzęła drżeć tak silnie, iże niie imoigfła izidjąć 
kociołka a. ognia; a (gdy wszyscy Wyszli z domu 
na rcfooitę*  poszła .do isfwiej izdebki i płakała, we­
tknąwszy twarz W poiduslżki, jby nikt niie usły­
szał jej szlochu.

W ciągu dnia próbowała izasięgnąć wiadomo; 
iści ostrożnie, nile budząc podejrzeń; wszelako 
myśl o hańbie tak ją ipirześl.adowiała, iże na twa­
rzach (wszystkich lludlzi, dloi których zwracała się 
z zapytaniem, widziała złośliwe uśmiechy. Zre­
sztą hiczogo więcej dowiedzieć się nie mogła, 
ponad to, iże wyjechał z brajlu.

II.
Oid (tlej chwili życie było dii a niej beziulsitanną 

udinęiką. Pttiacioiwlała, jiak imasizynial, nie wiedząc, 
co robi, a w głoiwfie jej wirowata bezustannie: 
Gdyby się dowieidzjiainioi!

Bytł|a do tegoi stopnia opętana tą 'j ednią my­
ślą., żei nie mogła się nawet zastanowić, użyć 
jlakiichś środków, celem unijkinięc(ia» iskianidaiu, 
kitólry .się abliiżał, z kalżdym dtnaem, nile(o|dwo- 
łallny, niechybny, jak śmierć.

Co rama wstawała znacznie Wcześniej;,, niż 
wszyscy inni i z zaciekłym upiorem .ppóbpwiała 
odzwiercsiedliić swą figurę w kawałku isltiuczO’ 
nego .szkła, .służącym jej za zwier|c(iiadł|o przy 
czesaniu, dirlżąc ze strachu, ozy tego dinila wła­
śnie nie dioisitrzegą jej hańby.

A w ciągu dnia co chwila przerywała patacie, 
by ispojrzeć a góry ma dół, ozy wypuik(łoiść brzuf- 
cha mieizbyit wydyma jej fartuch.

Mijały miespące. Zaprzestała 'prawie mówić 
z ludźmi, ą (gldy ją kitaś zagadnął, nie .nowumjała, 
o oo chodzi, sltiale otumaniona, .z wylękłam spoj- 
‘rzentiem i drżącemi tręjkami. Gospodarz., iwadtząc 
to, powtairzał:

dysiiaw wir. Wujtianowicz Ludwik .wr. Józef Jur 
kiewicz wr. Jani Bur nut 'Wr. Jan Hołda, wr. Jóaef 
Konwet.wr. Marcin Jucha1 wir. Michał fiakółbilk 
wtr. Franciszek Wrochniak iwtr.

Z Wieliczki
WESOŁA KRONIKA. Znów w Wieliczce wid- 

ka heca: brakło bowiem! w ,„Pi'aiściie“ pieca. Z ma 
igażyntóiw, — wielki' Boże — „myszki" izjaldły 
wiśzystlkoi zboże. „Sadowniki", .dzielne (chłopy, dp 
kieszeni wizięli ichopy. Zweig, Berg, Witz' ąię 
drapie „w głoWiie", co jaśkółkai nią to powie. 
BŁak choć imały ale cięty, zacnej Itrójice ydaSd ua 
pięty.

Aż ze śmiechu drga Wieliczka, ł>o po palcach 
Weźmie kłiczika... . , .

Nic się nie zmieniło!
Huczą maszyny i warczą koła, 
Szeleszczą pasy — huk, ryk i zgrzyt;
Piekielne życie huczy dokoła
W parze z codzienną troską o byt.
Wychudłe twarze, sczerniałe dłonie, 
Grzbiet zgięty w kabłąk, schylony kark,
W przygasłych oczach ogień nie plonie, 
Piosnka nie płynie ze spiekłych warg.
W zabójczej pracy, w pyle i dymie.
Tam, gdzie śmierć czyha na każdym kroku. 
Całe to biedne mrowie olbrzymie 
Ginie, więdnieje w fabrycznym mroku.
Skrwawiony wampir skarby swe garnie 
Kosztem ostatków roboczych sił;
Niechaj świąt cały zaginie marnie,
Byle on tylko — on jeden żył!
A skrzętne pszczółki, co całe życie
Mają jedynie nieludzki trud, . ,
Wloką swój żywot w przeklętym bycie, 
Mając w nagrodę nędzę i głód!

Fr, Piętak.
.....................  I ■■ I    ......................................... I !■■■■■■■■■ ■■■■!■—■ ■■■■■

Kuch społeczny
WZROST PRODUKCYI. Według danych, 

przytoczonych w .Sejmie przez posła Wierzbi- 
ckiego. wzrost iproiduhcyi w roku bieżącym, 
nosi iw porówniańiu z riolkieimi jubiieglymi: 17 jjiroic 
dla. iwęgla, 40 proc., idla soli, 75 proc, wi hutni 
dwie, 80 proc, w przemyśłei tmetatowyin, 50 
proc, w przemyśle wlłóikiiiennilcfeym, 34 pup©; iw 
proidulkteyu cukru. 72 proc, w iproidhklcyi spirytu­
su. W roku ubiegłym fabryki polskie zatrudnia 
ły tylko 260.000 robotników, obecnie — 340;Q0O. 
Jekże więc nfepralwldziifwymlil sią z jeidluęj strony 
lamenty iburlżtaaiziyti InaJdl bzlekoimjelm' lenEstwlelm

..........- --------—I"* —
— Moją bieidaicizfco, jaikżeiś ty od! pewmlsglo: dzla,- 

isfu zgłupiiala!
W koiścliete istolia ukiryłą aa, Ifiiilajriem i nie. iśniia- 

la pirtzyjsitąpiić do ąploiwiedizi, obawiając isię spot;- 
kainia .z^ księdzem, któremu przypisy wiata moc 
naidliudiźką, zdolność ożytiainia w ludiźkich stu- 
miienjialcih.. od

,PTz|y stole kążdie .spjojirizieinie iwspółtoWailzyślzy 
pnziejmiówało ją diresiZiczem trwogi i ciągle is|jię 
jej izdiawiato, że tajeminiicę jej odlgńdlłi palsttuch, 
imiały, ipraędiwdześnie dloijinzaly siniyk, (Usltawi 

ozin.ie wodzący, izla nią swęmi ńwlielęącemi ślep- 
kaimji!.

Piwnego dnia, liisjtonioislz. wręczy! jej liifsit. Ni­
gdy nie żdartzyło się jej cioiś podlobnego; to też 
fakt ten wstrząsnął nią tak isiilinie, że imusiata 
usiąść. Może, od njiięgo? Nie umiejąc jddńafc ozty- 
tać, tinwożna, drżąca, wpaltiriywiata iśię iw ten p'a- 
ipieir izlatpiiisąny. Włożyła list dio kielśzenil, niie 
śmiejąc inikiomu powierzyć siwiej tajjemmliey;’ w 
ciągu dnia kilkakirfoitnie pirzerywata isiwtą pracę, 
by wpatrywać isię w ite wiersze, róiwniomiernife 
od ls|iebiie oddalone, a feakoń.clzone podptaem; 
zdawało .się jej bowiem, że w tleń sposób od^ą- 
dinie, co żawieniają. Ostialecznie, isiziarpaiuai nie­
znośną oieikawioiścią i niepokojem poszła dio 
nauczyciela mfiejscow.egio, który wtsiklazaił jej 
kirżeista j pmzeicizytaił:

„Koichhlna mója córko. Donoszę Ci!, że baadżo 
ze mną źle; masz sąistadj, nauczyciel DeuHu, pi- 
sze to w mojeim imietniu, ażebyś przyssała, jeśli'. 
Ci możliwe.

Za! kochającą Cię matkę: Ceżar. iDentiu". . 
(Ciąg dalszy nastąpi). 

la.su


rotottofca z drugiej strony perfidne krakania 
fbotezewiikiótw polskich o upądlku przemysłu w 
ckirojdizonej Polsce!

BEZROBOCIE W STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH. Nerwl Yorfk jest stainem) o iniaijwifkśzeij. 
liczbie bezrobotnych, sięga ona bowiem 450.000 
łudzi1, potem ildiziie Illinois — 400.000 bezrobos 
tnych. Pensylwania — 250.000, Inidiiana — 250.000 
Ohio — 210.000, Wisconisiii' — 140.000, Michigan. 
— 100.000. Pozostałe śtiany miąją mniej,, niż poi 
100.000. Według .danych urzędowych ze 163.818 
członków 'Związków robotniczych 32 proc. ijelstl 
bezrobotnych; z tych 8 proc, jeśli bez pnaicy z 
powodu sitrejkdw ii wydaleń. Tym stanem bez­
robocia tłumaczą siię niebywałe utrudnienia, ja­
kie obecnie czyni Ameryka iwlsizelkiej emllgracyS.

ROZRUCHY STREJKOWE W JAPONII Miej­
scowe pismo japońskie w Hajway „Jiji“, otrzy­
mało raporty, ({ktaoszące o poważnych, 'rozru­
chach strejkoiwych w Osaka, w Japonii. Rozru­
chy te wybuchły wskutek odrzucenia przez 
właścicieli, wiarsztatów oknęitoiwych Iżąidiań sprzield- 
stawionych jiim przez roibio|triiikó|w. — Robotnicy 
prezidłożyli 10 żądań oldnośiniie do zapłaty, wa­
runków praicy i uztaaaiia unii’.

KONGRES KOBIET PRZECIW WOJNIE. Na 
posiedzeniu międzynarodowego. kongresu ko­
biet przyjęto rezolucyę Itlej treści: Uczestnicy 
kongresu zobowiązują się przez złożenie przy­
sięgi niiie 'brać udziału czytio' bezpośrednio, czy 
pośrednio w jakiejkolwiek wojnie, obronnej czy 
saJctzepinej, nie subskrybować pożyczek' wojen­
nych i odmówić udziału iw świadczeniach wo­
jennych. i fabrykacyi amUnlcyi.

STREJKI ROLNE. (W powiatach: błońskim, 
■wMuńskini i płockim Wybuchł isitrejk robotni­
ków .dniówkowych, pracujących na roli. Rów- 
nież wybuchł strejk rolny w (kilku powiiaitiach 
ibi. zaboru pruskiego m. in. w inowroicławlskim, 
mogielnickim, strżeiWiewIsIkim, czarnkowiskiim i 
WęgnoWiieckim.

■W 'powiecie imowirocławskiiim po jedniodWiicH 
>wlym strejku podjęto pracą z powrotem.

Nowoczesna Golgota.
Uśmiechu szczęścia my nie znamy, 
Bo życie szczęściem nas nie darzy, 
Zamknięte jeszcze rajskie bramy 
Dla biednych, głodnych, dla nędzarzy.
Na naszej drodze niema kwiatów, 
Wokoło tylko głóg się ściele, 
Wszystko się stało łupem katów: 
I uśmiech szczęścia i wesele.
Dzień w dzień za nami troski chodzą, 
Włosy nam od nich wczas bieleją, 
Mgłą łzawą oczy nam zachodzą, 
Ułudą żyjem i nadzieją.
A wśród tych ciężkich trosk codziennych 
Czai się blade widmo głodu,
Gasi odblaski złud promiennych, 
Bierze nam Wszystko prócz zawodu.
Żyjemy nakształt niewolników,
My — żywiciele tego świata!
Bo żaden — żaden z tych nędzników 
Nie chce w biedaku widzieć brata!
Bo zbrodnia dziś się stała cnotą, 
Więc też to życie na tej zienń 
Piekłem jest dla nas i Golgotą, 
Zroszoną łzami serdecznemi.

Fr. Piętak.

Kronika polityczna
ZMIANY W RZĄDZIE. Naczelnik Państwa, 

podpisał nominiaicyę pasja Grzędizdieiliskiego ńa 
sltar-Owisko miiniistmi aproWizacyi. Minister .Gr®ę- 
dlziejLski jest przedstawicielem P. S. L., ibylł .prze­
wodniczącym sejmowej Ikomiiisyi alplrowiżacyj- 

nej. I
.Minister b. Diziólmicy Priuśkięj, Władysław 

Kucharski zgłosił na ręce premiera 'Wiltolsa idy- 
misyę. Jelctooldzieśniie idyimisyę zgłosił Wiildemini:- 
•ster tejże .dlżiieliniicy Wachowiak. Oprócz tego' o- 
tezymał idymisyę kierownik (ministerstwa sztu­
ki, podsekretarz iśtlanu Heunich. Kierownictwo 
ministeryum powierzono minlistrowi oświaty 
Ratajowi.

ZNIESIENIE MINISTERSTWA B. DZIELNI­
CY PRUSKIEJ. Niai miejisce min. Kucharskiego 
nie nastąpi nominacya nowego ministra, (b. dziel­
nicy pruskiej. Natomiast (prżeprorwadizona bę- 
dteie iikwidacya tego mihlilsterstwa, co jest po­
wierzone Ido Iwykoiianiiai ■ ministrowi .spraw wie-

wńętrztych Raeizkiewiilcizawi. '.LikWjildacya rolz- 
pocznite isię iw dniach najbliższych a przede- 
wszystkiem zlwiniętyi będrzie departament zdro­
wia, kultury ii Sztuki oraz aprolwliziacyi. Na miej­
sce IdeperitiainieinitóiWi ciitiworzane będą przy AV0~ 
jiewódlztwialch poznańskieim) i pomorskiem odpo­
wiednie urzędy. , i

KRONIKA
ROBOTNICY — FABRYKANTAMI! Douosilir 

śrray niedawna, iż siziereg inaszyicM? towiamzy|s|zióW 
laizłotżył! wi Wanwwiiie „Bank il|u|diow]y“, aby 
wlspieiilać konisiumiy i pirzedsliębiorfetiwia robotni­
cze, Pokazuje isdę jednak, iż i rolhótoicyl innych 
krajów obejmują we własne władanie fabryki^ 
jak a item świadczy przejęcie fabryki prtzetz oaj- 
ganizacyę izawbdhiwą. Związek robotników tka­
ckich w 'Stanaich Zijeclnoozonych Ameryki pół­
nocnej, który. zakupił przez kilku miiesiąciaimli 
tkalnię jiełdlwabiiu' od Mionmouth Spun Silk Cor- 
poriatlion. WSpoimbiahie towarzystwo prlaic'o)WaJto 
z kapitałem 3 miliony dolarów i w ostatnich 
cizia Isach izaraibiało roiclznie jako- cżysty 'zysk pra­
wie 1 i ćwliierć miliona, idołaróiw. ;WiękiS'ża część 
akcyi należeć będzie teraz dó Związku i kilku 
innych amerykańskich organiizacyi zawodo­
wych. Kierownikami, jiakotóż 'twe Większości 
członkami • lady zarządzającej będą członkowie 
zarziąidu organizacyi, którzy potrzebnie pałace w|y- 
kOjnywać będą — bez, osobnego1, wynagrodzenia. 
Przedsiębiorstwo zatrudniać będzie ztraizu 500 
roboitińilkóiw. Co db czaisiu pralcy ,1 zaiiobków nie 
nastąpi żadna większjai zuniana', W każdym ra­
zie ipnzystoisiuiję się je do reguł organizacyi. 
■Wszyscy robotnicy tegio pirzejdśiębiarStWa będą 
także jego akcyomaryuSzlamó. Mu. John Goldoni, 
przefwioldiniiiczący iou|gąlnilZaciyi!, okilelślai iprzlej ęcie 
tkalni jako „nowy knok djo prawdziwej, idlemo- 
kralcyi przemysłowlej". Zajmować się będziemy 
beapaśneldniio falwykocyą w tern przekonaniu, 
że jesteśmy zidblni priofwńdlzić celowo iprzeldlsię." 
bioistwo, tlakslamo jaik potrafiliśmy bronić do­
bru robotników w każdej okoilieizinaści“.

WSKUTEK NAGŁEGO WPROWADZENIA 
WOLNEGO HANDLU ceny produktów rolnych 
poszły ogromnie w górę. Z Krakowa donoszą: 
Znaleźli się spekulanci, którzy' wykupulją zbo­
że po niezmiernie wysokich cenach. I tak, jak 
stwierdzono-, grupa żydowlskich paskarzy wy­
słała ido okolicznych wsi pod Krakowem cale 
zastępy agentów, którzy płacą ;z góry za 100 kg 
pszenicy, będącej jeszcze na pnitu, po 24.000 mk. 
To sarno dzieje się z ziemniakami.

WRZENIE |W DUCHOWIEŃSTWIE PRZE­
CIW EPISKOPATOWI. Na skutek szeregu nie- 
iszczęśłiwiych pod! .Względem1 inarcdowym, oraż 
politycznym wystąpień episkoipatu, wlśród szere­
gów młodszego duchowieństwa zaczyna się sze­
rzyć myśl o konieczności .zbiorowego, wystąpie­
nia Ido. papieża, z .przedstawieniem faktycznego 
sitialnlu rzeiczy i zObirazoiwahiia niebezpieczeń­
stwa, jakie dla wplywóiw retligili katolickiej 
przedstawia zachowanie isiilę wielu wiyjższiych 
duchownych, oraz jakie ziarysoiwiujiei się na Sku­
tek błędnego informowania plapieża o. stanie 

spraw, polskich. iSzczególlinile stosunek do spra­
wy górnoiśląśkiej wywołuję 'duże 'wątpliwości 
i każę się spodziewać urzeczywistnienia oma­
wianych projektów tego wystąpiiienia w znacz­
nie szybszym czasie, lalniżeli to byłoby możliwe 
w innych warunkach.

EMIGRACYA ŻYDOWSKA Z POLSKI. IMś 
przybywa do Warszawy delegat rządu palestyjńi- 
.skiego Morris dla uporządkowania Sprawiy erni- 
gracy! z Polski do- Palestyny.

JAK RZĄD W AMERYCE POPIERA ROLNI­
CTWO., Stany Zjednoczone zasypują Europę 
swojem zbożem, mąką, tłuszczami itp., wogóle 
produktami rolniczymi. Ale też w Stanach Zje­
dnoczonych rząd czyni wszystko, aby rolni­
ctwo i tak stojące na wysokim stopniu rozwoju, 
wszelkimi sposobami popierać. Stany Zjedno­
czone posiadają największy obszar uprawianej 
ziemi, nie wyłączając Indy! ani Rosyi, a pomi­
mo to w ostatnich 20 latach rząd Stanów Zje­
dnoczonych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamie­
nił w najurodzajniejszą, glebę, osadził na niej 
30.000 rodzin, tak, że obecnie te niegdyś pusty­
nie dają 50 milionów dolarów dochodu rocz­
nego. Meteorologia w Stanach Zjednoczonych 
ma przedewszystkiem na oku cele praktycznie 
i służy w pierwszym rzędzie potrzebom rolni­
ctwa. Ze sitacyj meteorologicznych przepowie­
dnie pogody wysyła się na 36 godzin naprzód 
i często w jednym dystrykcie wiadomości te 
oszczędziły miliony dolarów. Przez jedno olsitlrzei- 
żenie o zbliżającej się zimnej fali powietrza, ho­

dowcy cytryn w Kalifornii ocalili 14 milionów 
dolarów wartości owoców. Rząd amerykański 
wydaje rocznie 7,000.000 dolarów na pomoc rol­
nikom w wyszukiwaniu najlepszych nasion, 
zaaim, owocu, bjr tylko rolnicy mieli jak najlep­
sze zbiory. Rezultaty tej staranności rządu o 
rolnictwo okazują się bardzo wybitnie i miesz­
kańcy Europy mają jej niejedno, do zawdzię­
czenia.

Z Rosyi
STAN URODZAJÓW W ROSYI. Na konferen- 

cyi przejdisjtaWicieli komitetów aprowiiizaieyjnych I 
gubeali ielnych ustalono, lże stiam zasieWólw, w Bo-1 
syi sowieckiej przedstawi® się niezwykle kry-1 
tycznie. Najbogatsze gubernie i naj.urodzajniej-1 
sze, .jak: ufańska, samarśkia, saratowska, pen-l 
żeńska, tattnbowslka oraz cały Don nietyllkb nie I 
dadzą nadwylżki1 produkcyi rolnej, lecz nie wy-1 
starczą tna wyżywieniie ludności miejscowlej- ~ 
■Zboża w obwodzie. Donu są tak małe, że nię da-1 
dzą się użyć nawet, jako pasza.

Przyczyną nieurodzaju 'są. Upały, które spal i-1 
ły zasiewy na pniu. »

NĘDZA BOLSZEWICKA. Racye żywności w I 
Moskwie i Petersburgu obniżono o 40 iproc. WI 
gub kałudzkiej, .twierskiej, orłoWskileij .i w okrę-1 
gu Carycyn.a. panuje niebywały glócl. Phżewo-I 
dniczący centrispołkomu Kalinilni, który powró-| 
cił z Objazdu zdgrclżoniych okolic oświadczył, że I 
syltuacya j,eist bardzo kryttyczna. O ile nie zapo-1 
biegnie' tSftę katastrofie,, ludność (wymrze do no-1 
wego urodzaju. .Połać ta repulbUliki jieist widów,nią I 
kilwiaiwych utarczek imiędzy roboczą ludnością I 
a knaisnoairmilejicami, robotnicy strajkują, kol'e-1 
jowcy niszczą parowozy a rozpaczy. iClhłopi mord 
diują .towarzyszy wysyłanych po reikwiżycye nal 
wieś.

JAK WYGLĄDA HANDEL ZAMIENNY W 
ROSYI. „Elkoniomiictzeskiaja Żiźń“ idloniosffi, że Sftan 
aipnowizacyjny w Rosyi pogarszał się. zi dniem 
każdym. Chłopi n|iie przyjmują pieniędzy i żą­
dlą ją za zboże laptykułóiw liukfeulsawych; izłotych 
zegiaakóW, pieirfuimiery|i i iwykwiiintiniylch ubrań, 
zastępcy kooperatyw, któinzy wyjechali) na wieś 
po logłOiSZieniu dekretu o wołniym handlu, zabrali 
ze sobą miahufakturę celem zamiany jej na ży­
wność, lecz wrócili z niczem. RezuMaiteim; iwy 
cieczki bylloi jedynie, że ceny manufaktury spa­
dły, zaś ceny zboża doszły do 200.000 rubli za 
pud.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

ZBIERAJCIE PESTKI!
<1 Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- r
4 wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby . 

podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy
« zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości • 

drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, ( 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem,

« aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców ■
4 dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni, otóż , 

zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo-
- eów, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. '
4 Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, » 

z podan em ceny, nadsyłać do Admmistracyi .Prawa
■* Ludu", Kraków, Dunajewskiego 5. '

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
-------------------------------------- firma------------------------ ---------------
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Nikłowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 1000’--, tensam na kamienie Mk 1200'—. Niklo- 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400'— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500'—. Budzik naj' 
lepszy Mk 1200'—. Harmonie po Mk 2000—, 3000. 
4000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'—

- j wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—. 600— 
700'—. Brzytwy po Mk 300'—, 400'—, 500'—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany zaprzysłaniem 20

przekazem Kupuje srebo i złoto. "Ul
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